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N. PAN mianować najlaskawićj raczył kawalerami 
orderu S. Stanisława: klassy 3ciéj Jpana Fryderyka. 
Bachmana Radcę prawnego przy Kommissji Rz4- 
dówćj Przychodów i Skarbu; a klassy Atej JPana 
Józefa $oleckiego naczelnika rachuby wydziału 
dóbr rządowych w tejże kommissji. 


ROSSJA | 
Wiadomości od wojska z Gruzji. 

Jeneral adjutant Paszkiewicz, zostawiwszy 
pod dowództwem jenerała porucznika Krassow- 
skiego oddział przeznaczony do zajęcia monaste- 
ru Bczmiadzińskiego i do uważania twierdzy ery- 
wańskićj, wyruszył dnia l Czerwca. z resztą wojska 
do Nakiczewan, dokąd z przednią strażą 1 dywizji d. 


26 t, m. sżczęśliwie przybył. Druga dywizja ude- - 


ła się tam d. 27 i rozłożyła obóz od strony Aba- 
sabadu. Tak więc przybyło wojsko do Nakiczewó- 
nu wsześciu dniach, pómimo największych upałów, 
które na słońcu 43, a w cieniu od 30 do 38 stopni 
dochodziły. Wyjąwszy w dniu ostatnim pochodu, 
niedoznało żadnej przeszkody od nieprzyjaciela, któ- 
rego oddziały po 1500 do 2000 liczące , uważały na- 
sze poruszenia z odległości 20 wiorst. 
wca ujrzano po dragićj strónie Araxu oddział jaz- 
dy nieprzyjacielskićj z 1,500 ludzi, który postępo- 
wał zgóry wzdłuż brzegów tej rzeki i przy ujściu 
rzeki Arpaczaj obrócił się na prawo, drogą pro- 
wadzącą do Makin, niemnićj inny oddział jazdy 
z 300 ludzi złożony. Dnia 26 spostrzeżono za Arā- 
xem oddział jazdy nieprzyjacielskićj 3000 ludzi li. 
czący podj rozkazami Hassan Chana i Naghi 
Cham. 
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Jenerał porucznik Xiąże Erystów na czele put- 
ku dragonów nizninowogrodzkich, dwóch konipanji 
(kozaków, milicji gruzyjskich i z 4 dzialami artyl- 
lenji konnej, postąpił! ku rzece Araxes, przez kló- 
rą niepodobna mu było przeprawić się z powodu. 
nadzwyczajnej jej głębokości, ale ponieważ jazda 
nieprzyjacielska w niewielkiej od niego znajdowała 
się odległości, przeto kilka wystrzałów działowych 
zręcznie przeciw nićj obróconych, zdołały rozpro- 
szyć ją ze stratą kilku ludzi. , 
Mieszkańcy pozostali w górach 
drogi, a mianowicie Szadlinowie, Karapapakowie, 
Melinowie, Migkuilowie, Kaljanowie ‘i część poko= 
leń Sadóragskich i Szarulskich, razem w liczbie 
2000 rodzin, oddali się na laskę N. Cesarza; i nie- 
tylko żadnego na tę stronę nieuczyniono wystrzału, 
ale nawet mogli my tam kupić do 1000 sztuk by= 
dła, a nadto mieszkańcy przynieśli do obozu ros 
zmaite artykuły Żywności. 


po lewćj stronie 


Dnia 24 Czerwca przybyli do jenerala. adjutanta 
Paszkiewicza naczelnicy Talarów zamieszkali 
nad brzegami rzeki Burguszet, na granicach polu- 
dniowych Karabagu, niemniej Tatarów karapapaskich 
coca aby ich przyjął pod opiekę N. P. Jenerał 
udzielił pierwszym listy bezpieczeństwa, a drugim 
wyznaczył za M ekila czyli naczelnika Machmed 

Agę współ zawodnika Nag li-Chana, pozóstałego z 
połową tego pokolenia przy wojsku Fłassan, Chana; 
Bullrtyn oddzielnego woj ska: Kaukażkiego. 

Jenerał adjylant Paszkiewicz dowódca, oddziel. 

, nego korpusu kaukazkiego, donosi o zwycięztwie od- 
nićsionóm dnia 5 Lipca pod Dziwanbalak nad 16,000 
korpusem jazdy którym dowodził osobiście Abas Mir- 
za io wzięciu przez nasze wojsko twierdzy Abbas 
Abad. OAM 4 

Jenerał adjutant. Paszkiewicz który odbył z 

zadziwiającym pośpiechem pochód 2 Eczmiadzinu da 
Nakiczewan dókąd w sześciu dniach przybył, zajął 
to miasto d. 26 Czerwca iobledz kazał natychmiast 
twierdzę Abbas-Abad, przed którą porobiono okopy 
w nocy z dnia l na 2 Lipca, 


Sy 


` 


w ciągu oblężenia otrzymano d. 5 Lipca wiadomość 
od jenerala-porucznika Iłow ajskiego (który 
zasłaniał oblegających od prawej strony rzeki Ara- 
xe4:) że nieprzyjaciel żbliża się ż znacznemi silami; 
z drugiéj strony odebrano wiadomość że A b bas 
Mirza polączohy z Szachem, postępuje ztej stro- 
ny na czele 40,000 wojska iże Chassan Chan z 
calą swoją jazdą, również wyruszył 4Szaruru. 

Jeneral-adjutant Paszkiewicz dowiedziawszy 
się o tych szczegółach, postanowił niezwłocznie wyjść 
na przeciw! głównemu korpusowi nieprzyjacielskie- 
mu zcałą swoją jazdą, ośmioma bataljonami: piechoty 


i częścią artylerji, zostawiając resztę wojska pod 


twierdzą Abbas Abadiprzy Nakiczewaniu dla obrony 


obozu i-bagażów. Artylerja i jazda przeprawiła- się 
w bród przez rzekę Araxes, a piechota przez most wy- 
stawiony na tak zwanych bardukach (skóry wolowe 
zszyte i napelnione powietrzem wynalazku jenera: 
Ta-adjutanta Paszkiewicz a).—Putki kozackie pod 
dowództwem jenerała - porucznika Iłowajskiego 
wspierane jazdą pod rozkazami jener:.adjut: Benken- 
dorfa otrzymały rozkaz wytrzymania pierwszego 
natarcia nieprzyjacielskiego aż do przybycia pie- 
choty. Upał był nadzwyczajny a grunt skalisty” 
po drngićj stronie Araxu, zupelnie był pozbawio-. 
ny wodyigórzysty, ale waleczne wojsko nasze oży- 
wione nadzieją. bliskiego” starcia się z nieprzyjacie- 
lem, przebyło z największym pośpiechem przestrzeń 
15 wiorst, klóre je od niego oddzielały. 

Jeneral-adjutant Paszkiewicz stanąwszy zczo- 
tem kolumny swojćj na polu bitwy, zastał nieprzy- 
jaciela w polożeniu bardzo korzystnóm, przewyższa- 
jącćm nasze prawe skrzydło, a stawiającego na 
przeciw naszemu skrzydłu lewemu, 5000 jazdy nie- 
regularnej, którą wstrzymał pułk irigońda. niżno-. 
osrodek z 4 działami; jenerał-adjutant Pasz- 
kiewicz postanowił uderzyć na prawe skrzydło 
nieprzyjacielskie , zasłaniając nasze pulkam: kozac- 
kiemi i zegrażając perskiemu skrzydłu lewemu, 
pułkiem hulanów boryso-glebskich. 

Niezwłocznie po przybyciu jenerała-porucznika 
Xięcia Erystowa ztrzema bataljonami piechoty, 
rozkazał mu jenerał-adjutant Paszkiewicz sta- 
nąć na czele dwóch dywizjonów pułków dragonów 
niżno-nowogrodzkich i uderzyć: na nieprzyjacieła , 
który Zajac wał pagórek po lewej stronie, i który 
natychmiast w góry pierzehnął. Pulk dragonów 
niŻNno- grodzkich Ścięąt uciekających i zabrał im cho- 
rągiew. 

Obrót jenerała-adjutanta Paszkiewicza zupeł- 
piechota nasza pomimo dobrze u- 


nie się powiódł; 
nieprzyjacielskiej, 


tzymywanego ognia artyllerji 
zdolała zająć wzgórze które panowało nad środko- 
wem jéj położeniem; widząc nieprzyjaciel, że le- 
we skrzydło mieszać się zaczyna, zaniechał oporu, 
a tymczasem koźżacy, brygada ulanów i pułk niżno- 
nowogrodzki ctrzymali rozkaz dosięgania go z bliska, 
Putk dragonow niżźno-nowogrodzkich nalarľ powtórnie 
bardzo pomyślnie i zabrať Persom główną ich cho- 
rągięw, zwaną zwycięską; po tej nowej porażce o- 
puścił nieprzyjaciel drugi łańcuch wzgórz, ną któ- 
rych jak się zdawalo, zamyślał się trzymać. 
Jeuerał-adjutant Paszkiewicz. postąpił o ośm 
wiorst za mićjsce, w którem nieprzyjaciel obozował 
i zatrzymał się w Kiunlar nad strumykiem Dżewan- 
bulag; piechota postąpiła również o 25, a jazda o 
35. wiorst... Niepodobna opisać. zamieszania nieprzy- 
jaciól; Abbas'Mirza mial zaledwie tyle czasu, 
iż mógł dosiąść konia i uciec przed naszemi drago- 


€ 
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nami, Karabinek jego i Piszkitmet który go nosił, 
dostały się w ręce zwycięzców. 
ra pozostała była w Karazjadyn 020 wiorst od po» 
bojowiska, niemiała w bitwie żadnego udzialu. 

W dniu tym stracił nieprzyjaciel 2 chorągwie , 
400 ludzi zabitych i 100 jeńców, między któremi 
znajduje się Zejnal-Chan naczelnik potężnego 
pokolenia Mukdemów, Esker-Chan, Weli-Chan, 
ulubieniec Abbas-Mirzy Piszkzdmet; officer 
używany przez niego do noszenia broni Machmetz 
krewny Szacha A ssadUla.Chan iNedzer Ali 
Sultan: Nà prawem skrydle nieprzyjacielskićm do» 
wodził wyborową jazdą Szacha, Alajar Chan; Abbas 
Mirsa, brat jego Mekik Kasun Mirza i inny 
syn Szacha Ali Naghi Mursa, znajdowali się w sa» 
mem centrum ; na lewćm szkrzydle dowodzili Sar- 
darowie Ibrahim Chan i Hassan Chan, któ- 
rych obecność wtej bitwie zachowała odwodowe od- 
działy nasze od wszelkiej napaści ze pinony drogi 
erywarńskiej. N 

Znaszćj strony zginął wtćj rozprawie kapitan, 
Asawula i 7 Żołnierzy; major i 28 żelnierzy zosta» 


Piechota perska któ- 


ło ranionych; trzech ludzi zniknęło, tak iż o nich 
niemożna powziąść Żadnej wiadomości. 

Jenerał.adjutant Paszkiewicz przybył tej sas 
méj nocy nad brzegi Araxu zczęścią swojego woj- 
ska, a reszta onego przybyła za nim nazajutrz. €ho- 
rągwie zabrane nieprzyjacielowi, powiewały juź © 
świcie na najpierwszćj baterji naszćj, przy twier- 
dzy Abbas Abad, której zaloga uczyniła wycieczkę 
podczas bitwy pod Dziewanbulak, ale ją odparto że 
stratą. Jeneral-adjutant Paszkiewicz poslał do 
twierdzy jednego zjeńców z doniesieniem o szczegó- 
łach bitwy, którćj był świadkiem i: kazał wezwać 
twierdzę aby się poddała, + Dowódzca' jej Me chm et 
Emin Chan teść szacha, prosił o pozwolenie 
trzech dni ich odmówiono; wie» 
po wojska , naczelnicy 
tauryckiego, stà- 
wili się przed  jenerąlem -adjulantem Paszkie- 
wiczem z doniesieniem Że się twierdza pod- 
daje. Jeneral adjalant Paszkiewicz kazał dnia 
7. Lipca. stanąć wojsku pod bronią o godzinie sió- 
dmej iz sztabem głównym udał się na baterję; zało- 
ga twierdzy ustanowiona w szyku bojowym przed 
twierdzą zlożyla broń i defilowała przed zwycięz- 
cami oddając chorągwie, a Mechmed Emin Chan 
dowódca tej. twierdzy stawił się dobrowolnie jako je- 
niec wojenny i ofiarował klucze miasta. W liczbie 
trofeów znalezionych .w twierdzy znajduje się 18 
dział i liczne zapasy amunicji ł Żywności. 

Tegoż samego dnia połączony pułk gwardji wszedł 
z chorągwiami rozwiniętemi do twierdzy, gdzie na 
placu odśpiewano uroczyste Te Deum ż podziękowa- 
niem za odniesione zwycięztwo. 

Te są Świetne wypadki, które uwieńczyły mozol- 
ny pochód z Erywanu do Nakiczewanu, odbyty w 
sześciu dniach przez Jenerala-adjutanta Paszkie- 
wicza iw ciągu którego waleczne wojsko nasze z 
przykładną nieustraszonością, ponosiło wszelkie tru- 
dy i niedostatek, jakich spodziewać się można było 
w okolicy suchśj i nieurodzajnej, gdzie upały do- 
chodzą do 47 stopni, gdzie komunikacje wielkich do- 
znają przeszkód, gdzie często wielkie przestrzenie 
przebywać trzeba, zanim się natrafi kroplę wody 
dla ugaszenia pragnienia i gdzie niema żadnego drze- 
wa, pod któreby się schronić można. (Dz. Pet.) 


czasu, ale mu 
cofnięciu się 
nakiczewańskiego 1, 


czorem 
bataljonu 


os ANG WANNA 
i z Londynu d. 18 Sierpnia, 
, W Dublinie otrzymano wiadómość o zgonie Can. 
ninga, zglębokim smutkiem i żalem. Nowe towa- 
rzystwo katolickie, zawiesiło z tego powodu posie» 
dzenia swoje na dni 14: Lord namiestnik odłożył 
na czas późnićjszy biesiady i zabawy, jakie miał dać 
dnia 11, 
— W Sydnéj wnowo-poludniowej Walji, wychodzi 
nowe angielskie pismo perjodyczne pod tytułem 
Zbieracz kłosów. 
— W Alexandrji w Egipcie, zaczęło wychodzić ; no- 
we francuzkie pismo perjodyczne pod tytułem Mor- 
ska latarnia egipska. 
— „Gdyby nas kto wezwał (mówi Times) do za- 
proponowania zpośród Torysów osób na członków 
ministecjaum, nie zdełalibyśmy uczynić zadosyć ta- 
kiemu wezwaniu; co siętycze KXięcia W.ellingto- 
na, sądzimy, Że otwarte jest dla niego dawne miej- 
sce, a przynajmnićj nie widzimy przyczyny, dla któ- 
-réjby je teraz przyjąć niemiał,kiedy Lord Go derich 
urząd pierwszego ministra piastuje. Niech sami Tu- 
rysowie podadzą nam listę kandydatów do minister- 
jum, bo prawdę mówiąc, gdybyśmy nawet sami 
do-rzędu ich należeli, nie moglibyśmy utworzyć 
znich żadnego ministerjum. » 
— W innóm mićjscu utrzymuje taż gazeta, że w po- 
lityce angielskiej względem Prtugalij żadna nie zaj- 
dzie zmiana. 
— Wolni osadnicy kraju Vandiemen mają podać pe- 
tycje do króla J. o prawodawstwo osadnicze i za 
prowadzenie sądów przysięgłych. (G. B.) 


cz. NȚN 


AUSTRIA. 


Cesarz J. austrjacki przybył d. 11 Sierpnia do Prez- 
burga na zamknięcie sejmu węgierskiego, zgromadzo- 
nego, jeszcze od 18 Września 1825. Po obiedzie te- 
goż samego dnia około godziny 5, przybył z zwy- 
czajnemi obrzędami do wielkićj sali posłuchalnćj, w 
której już zastał magnatów , połączonych z deputo- 
wanemi innych stanów królestwa. Dosżrzegacz au- 
stryacki pisze, że radość z jaką w tćj sali Cesarza J; 
przyjęto, niepodobna jest do opisania. Gdy monar- 
cha na tron wstąpił, uwiadomił stany vice - kanclerz 
hrabia Rewieki o celuzgromadzenia , poczćm Ce- 
sarz Jegomość powiedział z tronu następującą niowę: 

» Przyrzekliśmy wam najukochańsze stany króle- 
stwa węgierskiego z tego_ tronu króleskiego, je- 
szcze przy otwarciu sejmu, iż niczego od was nie 
będziemy żądali, oprócz pomnożenia waszćj pomyśl. 
ności; jakoż wiernie i stale dotrzymaliśmy wam te- 
go w ciągu blisko dwuletniego sejm? 

»Sumienie nasze, które. zawsze poddajemy pod 

doświadczanie i dochodzenie w obec Boga, daje nam 

zatém pocieszające świadectwo, żeśmy narodowi wę- 
ierskiemu nowy okazali dowód naszej przychylno- 
ści i troskliwości ojcowskićj zmierzającćj zawsze do 
jego szczęścia. RY 
» W prawdzie, zaszły na tym sejmie niektóre oko- 
łicznośći, które obudzić w nas mogly bolesne u- 
czucia. Pomijamy je wszelako milczeniem, tym chę- 
tniej, iż przyjemno nam jest, że liczne i bardzo wa- 
Żne przedmioty po wzajemnćj stanów naradzie i po 
penei sankcji królewskiéj, moc prawną otrzyma- 
dy. r . 
7» Wspominamy tu tylko o dwóch tak ważnych 
przedmiotach , o kontrybucji i konskrypcji; są one 
tego rodzaju , iż was przekonają o naszćj przychyl- 
nej łaskawości, a dla póznćj potomności będą dowo. 
dem, że jesteście godni przodków waszych potomko- 
wie. 
|. » Jakkolwiek szczere życzenie nasze, uporządko- 
wania przez prawo stosónków pieniężnych między 
prywatnemi, niezostało. spełnione , jednakże i ten 
niespodziewany wypadek, jest dla nas tylko większą 
jeszcze pobudką do usiłowania z odnowioną i rzetel- 
| nością naszych zamiarów ożywioną 'silą, aby wzaje- 
| mne i nierozłączne zaufanie między nami i wami bylo 


9 
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aby przyżwoiły rzeczy porządek przeż 
ową prawą władzę, jaką nam nadają starodawne ine 
stytucje utrzymany został ; nakoniec aby we wszy- 
stkićm święcie zachowana była nietykalna ustawą 
królestwa. ` Ay S 
„Oddajemy wam potwierdzone przez naszą sanka 
cję artykuły tego sejmu, w nadziei, tak dla nas 
przyjemnej, Że życzenia nasze dla sławy i szczę- 
Ścia Węgrzynów, spełnione będą w krótce na nastę 
pującym sejmie, który nawet przed prawnym termi- 
nem zwołamy, jak tylko ukończone będą prace, . 
które stanowią przedmiot przyszłego sejmu 1 najs 
mocniejszą podstawę owej najwyższej pomyślności , 
której naród węgierski tak bardzo jest godzien. 
» Jak to cośmy dla pożytku i szczęścia ojczyzny 
zamierzali, serce nasze najżywszą napełniało rado- 
ścią, gdyśmy was najukochańsze stany naszego kró. 
lestwa węgierskiego na, początku tego sejmu okolo: 
tronu naszego zgromadzonych ujrzeli, tak i teraz je- 
dnakowo po ojcowsku i w każdym razie niezlłomnie 
do was przychyłni, Życzymy wam abyście jako nast 
ukochani synowie, zdrowi i szczęśliwi do domów 
wrócili i wiernie waszym komilentom donieśli: że 
oprócz owej królewskiej godności, której moc i siła 
na starodawnćj polega konstytucji, zakorzeniona jest 
w nas aż do końca” dni naszych miłosć wszystkich: 
Węgrzynów i gorące pragnienie ich dobra, ezem 
ożywieni jak najstalej usilować i przy pomoey Boskiej 
nie nadaremnie, dążyć do tego będziemy, abyśmy 
przez zbawienne itrwałe owoce naszych tceraźniej-- 
szych i przyszłych działań dla dobra ojczyzny, w 
jtenczas, gdy nas Pan z Życia tego odwoła, w bło- 
goslawionćj i wdzięcznej ukochanego narodu węgiere 
skiego zostali pamięci. (DRAY. 


kojarzone, 


TURCJA. 
Sułtan uwolnił od podatków wyspę Syra, którą 
nazywa wierną poddanką. Po dwóch latach opła« 
cać będą jej mieszkańcy po 8,000 piasirów; nadto 
wolno im będzie obierać mieszkanie w całem pań- 
stwie tureckićm, używać przywilejów handlowych w 
równi zinnemi Frankami, i ubierać się tak jak im 
się spodoba. 
-1% Jenerał Church znajduje się teraz w Salamis 
dzie urządza nowe wojsko, ma czele którego za- 
mierza nową wyprawę przeciw Negrepontowi. Pul- 
kownik Fabvier inieszka-w Methana niezawisły od 
Żadnego dowódcy; oświadczył on wyraźnie, że roz- 
kazów Jenerala Church niechce słuchać, przypi 
jem jemu stratę warowni Akropolis. 
oci. odrzucili wszelkie propozycje Turków 
nowego Paszy kandyjskie- 
o, zamknęli się w twierdzy Karabusa z której zamyśla 
ją szkodzić żegludze tureckiej. (G.B.) 
A ti . 
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(Dokończenie. ) | 
Podróż do południowcj Rossji a szeżególniej: w prowin= 
cjach po tamicj stronie gór kaukaskich przez kawalera 
Gamba. Umieszczone tu wyjątki zawierają wiado- 
o Odessie, o Sewerynówce i w ogólności 
ach południowych 1 okolicach Odessy, — 
Dalszy ciąg żywego opisu wyprawy korwetty Baja. 
dera na archipelag grecki it.d. zawiera wiadomości 
o korsarzach greckich, o wyspie i mieście. Syrai 
mięszkańcach tej wyspy” Z tej wyspy- popłynął au- 
do Scio o której stanie po sławnej rzezi, w ten 
sposób piszes—«Przypatrujemy się teatrowi na któ- 
rym przed, ózterema laty odbywała się najokropniejź 
sza trajedja. *Spokojność powietrza zniewala nas do 
warzucenia kotwicy w przystani Scio, tak kwi. 
awno przed powstaniem jéj mięszkańców. 
Pociągnieni jak wiadomo: natchnieniem garstki Sa- 
chcieli oni skruszyć jarzmo straszliwe wpra- 
no i oddawna utwierdzone, aby 
łatwo skruszone być moglo. Powinni byli przewi- 
mniejszej wystawi ich nie- 
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dzieć, że sąsiedztwo Azji 
zadługo na zemstę rozjątwzonych ich panów. 25000 
Turków przebyło wkrótce slabą zaporę, jaka ich ód 
wyspy rozdzielała i okrutnicy ci rzucili się jak zgło- 
dniale tygrysy na lud bezbronny. Wiadomo jakie 
były zbrodnie tego dnia okropnego, w którym wszy- 
stko bez różnicy płci i wieku legło od miecza bara 
w którym Scio nowym stawszy się Jijo 


barzyńców , f U 
oje wymordowane i żagrze« 


nem, ujrzała dzieci św 


bane pod jej, zwaliskami i kurzącemi się szczątkami. 
Napróżno w kilka dni po tćj rzezi, waleczni Jpsa- 
rjoci pomeśli płomień na okręty tureckie i zapalili 
flotię Kupudana'Baszy; złe już się stało ; już ni- 
czem nagrodzone być nie moglo, a później nawet 
przypłaciii sami okrutnym sposobem tę klęskę, ja- 
ką mieprzyjaciofom swoim zadał. Widziałem miej- 
sca gdzie płomienie pożarły flottę turecką; przebie- 
gafem to miasto morderstwami shańbione; te brze: ' 


gi kwitnące niegdyś są spustoszenia obrazem, mil, 


czenie śmierci i grobów nastąpilo po jękach, kona: 
jących ofiar. Piękność, tkliwa i niewinna piękność 
nie mogła znaleść względu u nielitościwego Muzuł- 
manat... Scio jest tylko szkieletem, budówle jéj 
zmiszczońe, rozbarzone pomniki; pońure milczenie 
jakie do kóla panuje, te minurety wznoszące się z To- 
na żwalisk; te grobów tysiące wzniesionych na pd- 
'górku; wszystko to tworzy obraz żałobny który w 
sprzeczności jest z uśmiechającym widokiem Poo 
głych okolic. Wiele wiosek daje się widzieć na po- 
chyłości wzgórzów ; gruppy domów rozpoznać mo- 
Żna ż pomiędzy drzew zielonych; lecz miejsca te są 
dzisiaj nie zamięszkałe! Moła liczba Scjotów eo pos 
wszechnćj unikneli rzezi, powróciła jednakże pod 
władzę Muzułmanów : Chcą oni mieć pociechę pla- 
kania na popiolach swoich rodzin i umierania ohok 
grobów swych ojców. Następnie opisuje autor miar 
sto Smirnę:» Jest to wieża Babilońska (mówi mię: 
dzy innemi) co do liczby i pomięszania języków, 
rozmaitość ubiorów ezęstokroć dziwacznych, 080- 
bliwsze wyrazy fizjonomji uderzają naprzód cudżo+ 
Ziemca. "Trudno jest rozpoznać płeć międz y tymi co 
ani wąsów , ani brody nie noszą. Męzczyzni dlugie- 
mi okryci szatami, z głową kaszmirowym obwinia- 
ną szalem, wprowadzali mnie częstokroć w niepe- 
wność na pierwsze wejrzenie.» / ` 8 
W dokończeniu opisu podróży Henryka Minutolli 
„do świątyni Jowisza ammońskiego w puszczy Libij- 
skiej i do wyższego Egiptu, mamy wiadomość o po- 
łożeniu dawnego Opis, Siwah, Umbeda, o źródle 
słońca, o Kairze, okolicach i handlu tej stolicy Egip: 
tu. — Wiadomość o Mexyku obejmuje dawniejszy i 
teraźniejszy podział tego kraju, obszerny opis sto- 
licy jego, jéj instytutów, gmachów, starożytności , 
szezęśliwego klimatu krajów mexykańskich, ich pło- 
dów , hańdlu -i kopalni; ostatnich naliczył Hum- 
boldt w 37 powiatach blisko 3,000.. Pomijając in- 
he artykuły w tych trzech numerach dziennika po- 
dróży zawarte, kończymy o nich tę wzmiankę wy- 
jętym z numeru sżóstegó opisem pogrzebów kor- 
sykańskich: /. | | | i 
« Ciekawy byłem bardzo poznać zwyczaje zZą- 
chowywane w czasie pogrzebów. Powiadano mi, 
Że je. cechuje zupelnie narodowy charakter, a 
razem pewna maje:tatyczność, nieco dzika. Pogrze- 
by w miastach, które widzialem, słabe m tylko 
dawaly wyobrażenie ; chętnie zatćm korzystałem Z 
sposobności znajdowania sią na pogrzebie w wiosce... 
o parę mil od Corte odleglej, leżącej daleko od trak- 
tu i w ustronnej części kraju. Mniemałem, że oby- 
czaje będą tam więcćj pierwotne, 1 więcej narodo- 
we, i niezawiodło mnie moje oczekiwanie. Możesz 
sam ósądzić z prostego i wiernego opisu tego €om 
widział. Niebószszyk był bogatym rolnikiem I na- 
czelnikiem we wsi swojćj; zwyczaj bowiem obiera- 
Mia naczelnika jest tu panujący. Zmarł on na dzień 
przed mojem przybyciem, i wchodząc do domu jego, 
znalazłem cialo leżące na stole ; otacząlo je grono 
kobiet, których placz i wrzaski szczególnićj  Uwa- 
gę moją zwróciły. Niepodobna mi jest opisać smętne- 
5 wrażenia jakie na minie ten widok sprawił; to 
ciało rozciągnione na stole i okryte sukniami żało- 
bnemi; te kobiety płaczące i wydzierające sobie wło- 
sy do koła niego, z tak rozpaczającą, 7 tak konwule 
'syjną boleścią, iżby ją kto mógł za zmyśloną uwa- 
Żać; ludzie ci, których twarze surowe i pelne wy- 
razu miały na sobie piętno tłumionej boleści, któ- 
rej oddać się obawiali; te ściany zaczernione dymem 
i okryte za całą ozdobę strzelbami które przybyli 
goście z sobą przynieśli, wszystko to tworzyło sce- 
ię której całość miała w sobie coś powaźnego 1 
groźnego rażem, lecziobok tego połączona była z dzi- 
wacznością. Jednakże rzecz osobliwsza! w tym. wi- 
doku gdzie wsżystko jednoczyło się dla natchnienia 
boleści, więcej widzialem przerażenia a niżeli wzru- 
szenia. W istócie, smutek u ludów południowych 
ma w sobie cóś wrzaskliwego i nie może głęboko 
dotknąć; a przesadźając wsżysiko nie nie wyraża, 
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Dzikie wrzaski, rozpacz umówiona tych kobiet, chwy* 
tających garściami: za wlosy, które niezawsze wy 
rywały, zaczęły mnie z póczątku dziwić, a w koń- 
cu niesmak we mnie wzbudziły. Więcej byla wy- 
mowna milcząca boleść mężczyzn; miała ona w so- 
bie coś surowego i męzkiego, co mi się podobało. 
Rozmawiali z sobą cichym głosem o męztwie i dos 
brych przymiotach zmariego, wskazywali z uczuciem 
szlachetnej dumy jego strzelbę na murze zawiesz0- 
ną, która zapewne nie jednym doskonałym strzałem 
wsławila pana swego; kiedy tym czasem kobiety, 
przerywając niekiedy swoje jęczenia i płacze, rozpo- 
czynały je perjodycznie za każdćm przybyciem no- 
wćj towarzyszki. AN 

« Scena ta zaczynała się stąwać jednotonną, kie= 
wcho= 
dzącą kobietę. Powiedziano mi natychmiast, że to 
była bliska bardzo krewna nieboszczyka, że przy- 
chodzi z oddalonej nieco wioski, i ma wyrzec jego 
mowę: pogrzebówą. Nieraz słyszałem mówiących o 
talencie: tych płaczennie , z których kilka było niee 
mi 4 rzemiosła. Spoglądałem więc na nowo przy= 
byłą z tem większą ciekawością, iż spodziewałem się, 
Że jej Żale nie będą slabém- wyrażeniem zapłacone= 
go żalu. Była to kobieta już nieco podeszła , lecz 
suknia jéj czarna. w szerokie ułożona fałdy i spa 
dająca z glowy, podlug zwyczaju matron kraju te- 
gó, nie dozwalała widzieć nic więcej oprócz prze- 
nikliwych jeszcze: oczu, i wydatnego nosa. Trzyma= 
ła się ona prosto, ukazując tę, majestatyczną kibić 
właściuą Korsykankom. Hrzybliżyła się zwolna do 
zmarłego, patrzału na niego, jak gdyby/dla prze- 
jęcia się smutnemi myślami jakie ten widok wzbus 
dzał , i zaczęła nakoniec pewny rodzaj pieśni pogrze» 
bowćj, w wierszu równym i na stroły podzielo- 
nym.- Wrażenie jakie na mnie śpiew ten uczynił, 
przypisać może winienem w części tćj scenie, jaka 
maie- otaczała; lecz, bez uprzedzenia, mogę tu w 
nićj pochwalić tę poezję, jakićj nie znajdujemy w 
dziełach autorów „ tę poezję natury , prostą, ener- 
giczną i tak jak ona poufalą, którą nakoniec zna- 
leść tylko można między ludami nieństannie % nią 
Żyjącemi. « Przyjacielu, mówiła ona do zmarłego z 
tkliwą naiwnością s ROSE 

Ach przyjacielu! dla czegóż umierać? 

Dla czegóź serca przyjacioł tozdzierać? 
Mężu , odbiegać po coż Żony lubej” 
Strzelcu ! na górze dzik swćj czeka zguby; 
Kosiarzu! wiecznież pod tym spiąc agonem 
Nie wrócisz nowym pocieszać się plonem? 
Ach przyjacielu! dla czegoż umierać? 

e Wybacz mi jeślim: w niekształtnym rymie osła- 
bit może wdzięk tej poezji i zmienił postać nięktó. 
rych z tych myśli jakie zatrzymałem w pamięci 7 po- 
między wielu pospolitych i wielu odznaczającychsię 
zupełnie oryginalną pięknością. Dosyć, kiedy ci po- 
wiem, Że to « dla czegóż umierać » powtarzane w koń: 
cu każdćj zwrotki, sprawiało wrażenie jednotonnet 
smętne, któreby. prawie można porównać z brzmiie= 
niem ponuróm dzwonu „ zwłaszcza wymawiane pos 
ważnym i przytlumionym głosem téj kobiety. Obe- 
eni PENN T religijne milczenie: męzczyzni wsty= 
dząc się niejako płaczu, ocierali łzy , a kobiety wy» 
dawaly ciche lkania: mafo pogrzebowych głosów 
wyrzeczonych nad marmarowemi grobami wzruszy* 
ło tak prawdziwie tych, co je słuchali. 

»Mamże zatrzeć to wrażenie, przydając Že ten 6+ 
brzęd zakończył się biesiadą, podczas której zaczęto 
mówić o zmarłym, a skończono na rozmowie o Ży+ 
jących; żal zaś nie przeszkodził! bynajmniej gościom, 
raczyć się obficie jedzeniem i piciem. To prozaiczne 
nieco zakończenie tak poważnej i poetycznćj sceny 
przypomniało mi mimowolnie wieczór goralów Szkoe- 
kich, Coronach, jak mi się zdaje, który Walter Scott 
tak dobrze opisał. ~ Dla czegoż śpiewak Rob Roys, 
którego teraz odczytujesz, nie raczył zwiedzić Kor 
syki, znalazłby tam równie nowe obyczaje, równie 
wielką naturę i piękniejsze słońce, jak na swych sta- 
rożytnych górach, a może nawet talent jego zyska 
by na opuszczeniu 'chwilowćm tćj ziemi, której pa: 
miątki już wyczerpał, dla szukania natchnień poè 
między bohatórami Monte d’ Oro i lasów V izzavony: » 
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M'idowiska w Stolicy. 


` Menażerja zwierząt i gadów Pana Dinter, na placu za ogrodem 
Krasińskich. 


Gabinet figur woskowych, w sali Towarzystwa dobroczynności. 


